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<< ... niech świeci Wasze światło przed ludźmi...>>



Drogie Dzieciaczki,

Przynoście swoje rysunki z Epifanka do kościoła i wkładajcie je do czerwonego kartonu, stojącego na stoisku z czasopismami w naszym kościele. Będziemy

oceniać i nagradzać najpiękniejsze prace. Rozstrzygnięcie naszego konkursu odbędzie się 16 marca 2014r. Powodzenia.

PRZYJACIELE
JEZUSA.
XV. List do Dorotki.

A kim Ty jesteś człowieku.

1 . Wracałem raz z połowu, a sieci chude z głodu.

Ten człowiek stał na brzegu, Wypłynąć kazał znów.

Gdy zarzuciłem sieci wsłuchany w Jego słowa.

Ja nie wiem w jaki sposób, lecz ryb tam było w bród.

Ref: A kim Ty jesteś człowieku, że mocne są twe słowa,

Że moc jest wTwoich dłoniach, że idziesz w imię Boga?

2. Poszedłem wtedy za Nim, wesele było w Kanie.

Tam z dzbanów pełnych wody, dał wino parze młodej.

Nie jeden raz gdy szliśmy, gdy ślepiec o grosz błagał.

On wtedy jednym słowem, ślepemu zwracał wzrok.

Ref: A kim Ty jesteś...

3. Widziałem też tłum głodnych, jak o kęs chleba łkał.

Najedli się do syta, choć pięć bochenków miał.

I szedłem też po wodzie, tak jak szedł do mnie On.

Zwątpiłem, zacząłem tonąć, On podał mi swą dłoń.

Ref: A kim Ty jesteś...

4. Gdy w Paschę jadł wieczerzę, powiedział łamiąc chleb,

Że to jest Jego ciało, a wino to Jego krew.

A potem się Go zaparłem, widziałem jak dźwigał krzyż.

Tak gorzko płakałem a On wybaczył mi.

Ref: A kim Ty jesteś...

5. Widziałem Go dnia trzeciego i w wieczerniku był.

A kiedy wstępował w niebo. Otuchy nam dodał i sił.

A potem coś się stało, szum nieba i ognia błysk.

I odtąd mnie ludzie pytają, pytają mnie ludzie do dziś.

Uważnie przyjżyj się obrazkowi z życia Świętej Rodziny
i znajdź 12 różnic.

ZAGADKI

1 . Powiedz drogi przyjacielu,

co w tych dzbanach bylo wielu,

które Jezus w Kanie zmienił

z wody w .. . . . . . . . . . ją przemienił?

2. Dziś zastanów się uważnie

i przeczytaj zwrotki pieśni,

i le chebów miał Pan Jezus,

by nakarmić tych, co prości?

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .

-A to feler, westchnął seler. Zaśmiałam się. Mama
czytała mi kiedyś ten wierszyk. A teraz, to jak widzę
warzywa, to on mi się zawsze przypomina.
-Na straganie w dzień targowy takie słyszy się
rozmowy1 zaczęła wesoło babcia.
-Może pan się o mnie oprze. Pan tak więdnie panie
koprze. Odpowiedziałam.
-Cóż się dziwić mój szczypiorku, leżę tutaj już od
wtorku. Widzisz Małgosiu, jak przyjemnie pracować
z wierszykiem na ustach.
-Tak. Babciu, a zrobimy deser? Ja to już dawno nie
jadłam owoców z jogurtem.
-Pewnie, że zrobimy. Będzie u nas Zbyszek, to też
pewnie chętnie zje.
-To ja poszukam tych ładnych miseczek w kotki.
-Dobrze.
Zajęte przygotowaniami obiadu, nawet się nie
spostrzegłyśmy, że trzeba było pozdejmować pranie
rozwieszone na balkonie, bo zaczęło padać. Dobrze,
że przyszła Martynka z kolorowym parasolem. Na
jej widok, od razu pobiegłyśmy na balkon. Szybko
zebrałyśmy pranie.
-Jak się czuje twoja mama?
-Już dużo lepiej. Pojutrze wychodzi ze szpitala.




